ræve 


D yey 


A 


to 


w p 


r” 


Wydanie poranne 


CENA 4 hal. 


a E M 

Osobna prenumerata na 

wydanie poranne wynosi 

miesięcznie w miejscu 

z odnoszeniem do domtt 
1 koronę, 


„GŁOS NARODU“ 
wychodzi dwa razy dzien- 
nie, o godz. 9-tej rano i o 
godz. 6-tej wiecz. W nie- 
dziele i święta uroczyste 

raz na dzień, rano. 


PRENUMERATA wynosi: 
W Krakowie: miesięcznie 
Lor. 2, kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe odnosze- 
nie do domu dopłaca się 

hal, za dwurazowe 

60 hal. 

Na prowincyi:miesięczn e 
kor 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie nie- 
mieckiem: kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12, Za dwura- 
zowa vysylkę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adsesu: 40 hal. 


Numer pors Wih., wie- 
czorny 10h. mse pienię: 
żne i przekazy na prenu- 
merate i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu“, — Prenumeraty 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdj 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacje 
nieopieczetowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rekopisów redakcja nie zwraca. 
Adres Red.: Ul. św. Krzyża l, 7. Adres tel. „Głos Narodu“ Kraków Telefon Nr. 190 


Dziennik polityczny, za ożony w r. 1893 przez Józefa Rogosza. 


Redaktor naczelny: Dr Antoni Beaupre. 
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Ogłoszenia  (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p Włodzimierz Strycharski w biulrze inseratowem „Głosu Narodu“, róg św, Krzyża i Mikoiajewska 
1, 7. Od miejsca wiersza drobnem pisman (petit) za pierwszy raz 16 halerzy za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłany po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hausmana, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurciś 


nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H, Sehalek, w Paryżu C. Adam, rue de Varenne 48, 
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Od Wydawnictwa. 


Z powodu niczem nie uzasadnionego strejku. 
który wszezął się w drukarni „Głosu Narodu nu- 
mer dzisiejszy wychodzi w zmniejszonej objętoś- 


ei. 


Z TEATRU. 


Na początku zastrzeżenie: każde z odegranych 
w sobotę dziel, jest dla siebie niezmiernie zajmu- 
jącem i godnym wystawienia, wszelako zesta- 
wione razem w jednym wieczorze stają się do 
pewnegó stopnia estetycznem harrendum 
stokroć gorszem od łączenia w jednym spekłaklu 
dwóch dramatów, które prócz tytułu i nazwiska 
osób nie mają z sobą nie wspólnego. Nie dla tego 
jakoby nie było wolno łączyć dramatu z ko- 
medyą, lecz ze względu na ten właśnie dramat, 
który znieść by mógł sąsiedztwo tylko jakiejś 
cichej kojącej tragedji, ze względu na zgrzytają- 
cą różnicę nastrojów torturującychwraźłiwszego 
widza, sensacyami męczenników prowadzonych z 
kąpieli w przerębli lodowej do ukropu. 

Dramat japoński omówiono obszerniej na 
tych samach szpaltach już po jego przedstawie- 
niu przez krakowski teatr ludowy. Drugi raz wi- 
dziany, utrwala tylko wrażenie pierwotne. Ta 
straszna a w miesłychany, a artystycznie zwię- 
zły sposób opowiedziana hisorya, przeraża ale 
nie przejmuje, może do łez pobudzić ale nie wzru 
szy. 

Oczywiście: Zamordowanie dziecka i boleść 
rodziców to czyn zbyt straszny i uczucie zbyt lu- 
dzkie; ale istota faktu jest za nadto specificznie 
japońska, zanadto po za sferą naszych pojęć 
pojęć i uczuć. Rozumiemy bohaterstwo Karliń 
skiego współbolejemy z męczeńską rezygnacyą 
matek patrzących na śmierć synów na stokach 
cytadeli, ale takie utożsamienie uczu6 praktycz- 
nych z dynastycznemi, bałwochwalcza wierność 
sługi dla pana, jakie widzimy w dramacie, bu, 
dząc w nas sensacyjny podziw, nieludzkie współ- 
czucie. Macuo nie mógł postąpić imaczej, jest 
więc tragiczny, ale istota tragizmu tkwi tu w 
pewnej odrębnej linji rozwoju wiekowej kultury 
japońskiej i tę okoliczność musimy sobie usta- 
wicznie przywoływać na pamięć. 

Refleksye te przychodzą jednak dopiero po 
skończeniu dramatu, gdyż wspomniana już jego 
artystyczna zwięzłość w połączeniu zogromnaą 
prostotą i siłą uczucia władają nad widzem nie- 
podzielnie za pierwszem wrażeniem. 

Te czynniki tak są silne, że i w słabszem wy- 
konaniu „Terakoja* nie chybi wrażenia. Cóż do- 
piero gdy przedstawienie jest świetnem jak by- 
ło w sobotę, arcydzieło roboty reżyserskiej. W 
sposobie gry, dykcyi, w mimice skorzystano z 
doświadczeń zebranych podczas przedstawień 
trupy japońskiej, w ruchach uchwycono pewne 
charakterystyczne linie drzeworytów. pani Sol- 
ska jak gdyby z Utamara, p. Sosnowski zKuni- 
yoshiego. oboje z dyr. Solskim, prości „czujący, 
To trzeba widzieć. 

Po godzinie ten sam Solski w trzecim akcie 
„Sawantek* wygina się w podrygach 'Tryssotina 
widz zaś już przedtem wpadł w świat zupełnie 
odmienny zupełnie obey i tu znowu dla odczucia 
komizmutrzeba niejednokrotnie uwzględnić oso- 
bliwości kulturalne, historyczne: Kwestya kobie- 
Ga 2 czasów Molliera, Oszczędźmy czytelnikom e- 


rudyeji podręznikowej. Z „precieuses',któ- 
re swemi zebraniami w pałacu Ramboullet wpły- 
nęły niezmiernie korzystnie na złagodzenie o- 
byczajów i podniesienie towarzyskiego poziomu 
ówczesnej Francyi, z tych „precieuses* w 
roku powstania „uczonych kobiet nie wiele już 
pozostawało przy życiu. To coz początku by- 
lo zdrowym odruchem wytworniejszego poczu- 
cia towarzyskiego, przerodziło się z czasem w 
martwy ceremoniał, zamiłowanie przesady, dzi- 
waczność w wyrażaniu, koteryjność. Zebrania 
na których dawniej zachwycano się „pięknem 
i dobrem“, sławiono cnoty i dobre obyczaje za- 
mieniły się w epikurejskie biesiady galanterji, 
dowcipu albo w akademie pseudo naukowe. Po 
precieu ses pojawiły się Sawantki. 

To, co na koszt emancypacji kobiecej czyta 
się dzisiaj w różnych hnmorystycznych pismach, 
obiegało jako popularne hasła świat kobiecy, 
szczególnie mieszczański. Pogarda dla macierzyń 
stwa i gospodarskich zaojęć, żądanie równoupra- 
wnienia, traktowanie nauki jako jedynego po- 
wołania kobiety, — o to niektóre wytyczne ów- 
czesnego programu emancypacyjnego, głoszone- 
go bezwzględnie z zastosowaniem _ wszystkich 
środków terroru kobiecego. W atmosferze obu- 
stronnego zacietrzewienia, rośli tym czasem i 
operowali rozmaici pieczeniarze, półuczeni, poeci 
wyzyskując upodobania i słabostki kobiece ( 

To wszystko Mollier najbardziej aktualny z 
francuskich komedjopisarzy, chwicił niejako na 
gorącym uczynku i schłostał w komedyi mniej 
starannie skonstruowanej niż inne, bo nawet roz- 
wiązanej dość błahym podstępem, ale za to zjad- 
dliwszej satyrze i obfitującej w dowcip niepos- 
polity. 

W Polsce spopularyzuje „Sawantki* prze- 
kład L. Rydla, doskonały w styłu archaizujący z 
Fredrowska, płynny i nader gładki foremnie. 

Wykonaniu nie wiele pochlebnych słów mo- 
Żna poświęcić. W sali było czasem wiele śmiechu 
ale na scenie stylu nie było. Jeden p. Solski stwo- 
rzył szarżę o stylowym poblasku. P. Zelwerowicz 
zadowwolnił się wykorzystaniem swego znacznego 
naturalnego komizmu. Tu grymas, tam skrzywie 
nie, ówdzie niezawodzący falcet, to przy śmiesz- 
nejcharakteryzacyi i zaraźliwym śmiechu dosyć 
dla wyrozumiałyeli widzów. Można sobie oszczę- 
dzić trudu obmyślenia postaci. 

P. Słubieka, występująca po raz pierwszy, 
nie była jak się zdaje w swojej roli. Warunki po- 
stawy, głosu i bardzo dobrych scenicznie rysów, 
wreszcie postawienie roli wskazuje na wybitną 
silę w fachu dramatycznym. 

Zast. 


TELEGRAMY. 


Przed otwarciem Sejmu węgierskiego. 
Wiedeń 9 Tel .wł Dowiaduję się zpewnych Żró 
del politycznych, że nominacya nowego gabine- 
tu bar. Fejerwarego będzie ogłoszona jutrora 
no przed otwarciem sejmu węgierskiego. 

Sejm będzie jutro odroczony bez ozna 
czenia terminu. Do tej pory nie jest jeszcze 
ni wiadomem, czy odroczenie ‘nastąpi przez 080 
biste pojawienie się w Izbie nowego gabinetu, 
czy też ‘bar Fejerwary [prześle przesowi,, Izby 
odraczające pismo monarsze, celem odczytania 
go przed wniesieniem przes Juljusza hr. Andras 
sego oskarżenia gabinetu: 


Budapesz t9paźdźiernika (Tel. wł.) Wczo- 
raj odbyło śię posiedzenie komitetu wykonawcze- 
go koalicji dla ostatecznego omówienia akcji na 
jutrzejszej Sesji sejmu węgierskiego. Między 
dzy innemi postanowiono, że na tem posiedzeniu 
ma być wniesiony protest przeciw ciągłemu od- 
raczaniu Izby. 

Z Warseawy. 

Berlin 9 października. Według prywatnych 
wiadomości z Warszawy, przyszło onegdaj do 
krwawego starcia na przedmieściu żydowskiem 
między robotnikami i bandą , która chciała po- 
mścić zamordowanie towarzysza, podejrzanego 
o szpiegostwo. Trzy osoby zginęło, ośm odniosło 
lekkie rany, 

Z Portu Artura. 

Tokio Spaźdźiernika (Tel. wł.)Doniesienie 
Biura Reutera. W przystani Portu Artura uczy- 
niono rosyjską kanonierkę „Gajdamak* ponow- 
nie zdolną do manewrowania. 

SZWECJA I NORWEGJA 

Krystjania. Na onegdajszem popołudniowem 
posiedzeniu stortingu zaproponował socyalista, 
pastor Eryksen oddanie do rostrzygnięcia trybu- 
nału rozjemczemu w Hadze kwestyi nprawnie- 
nia szweckich warunków. Minister spraw zagra- 
nicznych Loevland oświadczył się przeciw tej 
propozycji — W dyskusji wzięli udział minister 
obrony kraju Olsson i Radca państwowy Are- 
tander — Posiedzenie odroczono do poniedział- 
ku. 

Cholera. 

Stokholm 9 paźdźiernika (Tel. wł.) Tutejszą 
komisja sanitarna. ogłosiła Prusy wschodnie i 
i Galicję jako wolne od cholery. 

Demonstracjo w Czechach. 

Berno 9 paźdżiernika (Tel. wł.) Wczoraj na 
jednem z tutejszych przedmieść odbyło się cze- 
skie zgromadzenie protestujące przeciw stronni- 
czemu zachowaniu się władz austrjackich na 
Morawach Przyszło do burzliwych demonstra- 
cji. 

Olomuniec 9 paź Tel. 'wł. Przyszło tu wczo 
raj do [burzliwych (demonstrancji czeskich po nli- 
cach, skntkiem odmuwienia przez władze poz- 
wolenia na urządzenie wiecu. W demonstracjiach 
wzięło udział wiele czeskiej ludności wiejskiej, 
przybyłej z okolic miasta. Także Niemcy usiło 
wali sprowadzić ze wsi kilkuset swoich chłopów, 
nie byli jednakże wstanie wystąpić liczniej. Przy- 
szło do starć, przyczem poturbowano jednego 
studenta niemckiego. Niemcy ośmieleni tem że 
władze stoją „po ich stronie, wystąpili przeciw 
Czechom. Wojskogrozpędziło demonsrantów. 


KRONIKA. 


Łoterya gospodarcza koła „Towarzystwa Samoe 
pomocy“, zaopatrzona nader opficie w zwierzynę, drób, 
wędlinę, pieczywa, napoje, kwiaty i jarzyny, oraz różne 
łakocie a także i sprzęty gospodarstwa domowego, urzą» 
dzona wezoraj w tatersal p. Targowskiego, nie zgro- 
madziła zwykłych tłumów publiezności, Nierozegrane 
fanty sprzedawano w końcu przez licytacyę, — Podczae 
loteryi przygrzwała cywilna orkiestra p, Czyżowskiego: 


WYDAWCA: Dr. ANTONI BEAUPREKE, 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY : 
—-—= JAN GRZYWINŃNSKI. ——=— 


KiDruksrnia „GŁOSU NARODU" w Krakowie 
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mordujących się z jej przyczyny. Wtedy dopiero wró- 
ciła jej cała przytomność i zrozumiała wszystko. — Mo: 
głoby jej przyjść na myśl, że Fontix zabije Ottona, a tem 
samem uwolni ją od nienawistnego prześladowcy, ale za 
słodką, za dobrą była na to, by pragnąc czyjejś śmierci. 
Natomiast błysnęła jej obawa, że Otto może zabić Fon- 
tixa, modlić się więc zaczęła za niego, blagajac Boga, by 
strzegł jej ukochanego. Nie śmiała jednak modlić się 
głośno, nie śmiała wydać głosu z obawy, by Jan usły- 
szawszy ją ni: zachwiał się i nie dał nad sobą przewagi 
przeciwnikowi. — Czekała więc niema i bez ruchu. Oni 
zaś bili się juź cały kwadrans, 

Oddech mieli krótki, urywany, pot kroplisty spły- 
wał im po czole, ale oczy ich gorzały zawsze nienawi- 
ścią, a ramiona podnosiły się równie sprawnie i potę- 
żnie. — Nagle ostrze szpady Fontixa na wpół odbite, 
spadło ciężko na płask, na ramię Ottona, i ramię to opa- 
dło jak bezwładne, nie mogąc na razie wznieść się znów 
dla prowadzenia dalszej walki. — Trwało to tylko chwilę, 
ale chwila taka wystarcza dla zadania śmierci. — Rozu- 
mial to Fontix i wzniósł szablę nad głową wroga, za- 
wzięty, wściekły, nieprzejednany. 

Wtedy dopiero Odylja wydała okrzyk zgrozz. 

— Janie! Nie zabijaj go, on ocalił Karolka. 

Fontix cofnął się o kilka kroków. — Morderstwo 
w obecności Odylji! O nie, tego nie zrobi — nie przerazi 
jej widokiem krwi. 

I tak widok dziewczęcia ukoił ich wściekłość — 
drżącemi jeszcze dłońmi wsunęli obaj szable do pochew. 

Wprawdzie Otto wahał się przez chwilę. — Czyż 
ma ustąpić ? Po chwili jednak przyszło mu na myśl, że 
rywal jego poniżony jest i bezsilny. — Jutro defilować 
będzie przed nim jako jeniec wraz z całą armią nieprzy- 
jacielską, a potem pójdzie na wygnanie, gdzie prawdopo- 
dobnie umrze. — A Odylja — Odylja pamięta kto ocalił 
Karolka, na razie to mn wystarcza. — Przyłożył dłoń do 
czapki. składając ukłon wojskowy, i odszedł spokojnie 
w Btronę obozu. 
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W pół godziny potem wszyscy oficerowie 94 pułku 
zebrali się w mieszkaniu jego. — Ujrzawszy tam Jana 
de Fontix, domyślili się odrazu że o nim tu będzie mowa. 

— Zwołałem tu was moi panowie — rzekł pułko- 
wnik, chcąc abyście się wszyscy dowiedzieli o sprawie, 
która mi leży na sercu. 

Przeprowadziłem gruntowne badanie dotyczące mor- 
derstwa popelnionego na panu de Valfroy, i doszedłem do 
przekonania, że porucznik Jan de Fontix jest zupełnie 
miewinnym, w tym też duchu złożyłem raport w tej spra- 
wie skutkiem czego pan de Fontix uwolnionym jest od 
zarzutu i nie stanie już przed sądem wojennym. Zauwa- 
Żyłem przed chwilą zachowanie się wasze względem ob- 
winionego kolegi, i dlatego czuję się w obowiązku objaśnić 
was publicznie, że uważam pana de Fontix za zupełnie 
niewinnego. Oficerowie sklonili się, Żaden z nich jednak 
nie przemówił ani słowa, żaden nie zbliżył się do Jana 
i nie podał mu ręki. — Oddalili się w milczeniu. 

Widzisz pan panie pułkowniku — rzekł Fontix, nie 
śmieli przeczyć panu, ale żaden z nich nie uwierzył pań- 
skim słowom. 

Rzekłszy to wybiegł z obozu, i pospieszył po za 
wioskę, bez eelu prosto przed siebie, byle uniknąć spotka- 
nia z kolegami. — Czuł, że wzbiera mu w piersi szalony 
gniew i oburzenie na ludzi, którzy potępili go tak bez- 
względnie i dali mu uczuć tak brutalnie niesłuszną swą 
pogardę. — Nie był juź panem siebie, gotów wyzwać 
pierwszego któregoby napotkał. — Nie chciał jednak da- 
wać złego przykładu i łamać karności wojskowej — dla- 
tego unikał ich instynktowo. Błądził tak długo po polach, 
aż zaszedł bezwiednie na to samo miejsce na skraju lasu, 
gdzie onegdajszego wieczoru czekał na Odylję. Wtedy 
wspomnienia owładnęły nim całą siłą, — Tu trzymał ją 
w ramionach i usta do jej ust przyciskał — przywraca- 
jąc zrozpaczonemu swemu sercu utraconą nadzieję i wią- 
rę w szczęśliwszą przyszłość. 

Tu przez chwil kilka był tak bezmiernie szczęśliwy, 
a po odejściu ukochanej oddawał się marzeniom o niej 
owiany jeszcze delikatną wonią, przypominającą mu jej 
obecność. — Pogrążony w myślach siedział tak czas ją- 
kis, gdy naraz czyjaś ręka dotknęła lekko jego ramienia. 
Odwrócił się i dostrzegł obok siebie Odylję. — Powrącała 
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